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Pewnym jest, że lwowskie życie koncertowe 
wypaczone do ostatnich granic leży w całko­
witym upadku. Powstało pewnego rodzaju 
błędne koło o żywotnej sile cudownego per- 
petuum mobile. Mała ilość koncertów odzwy­
czaiła publiczność od chodzenia na koncerty; 
ażeby ]Ą znowu zwabić przy wyjątkowych oka­
zjach musiano urządzać koncerty sensacyjne. 
„Sen sacje" są drogie, więc nie można ich 
często puszczać i tak dalej w kółko.

O c z y w i ś c i e , p r z e z  tę politykę życie kon­
certowe Lwowa wyrc dzilo się w bezplanową 
fisonitwę za sensacją, przy czym kryteria praw­
dziwych wartości artystycznych zeszły na plan 
ostatni. K onieczność słonego opłacania tej 
atrakcyjnej „sensacji" wykonawców', wyraża 
się w dążeniu do bezw zględnie jak największe­
go  sukcesu materialnego, tak że regułą stały 
się wysokie ceny biletów. Kwestie programu, 
wychowania nowej generacji publiczności kon­
certowej, przedstawienie nowych doskonałych  
choć jeszcze niedostatecznie sensacyjnie głoś­
nych wykonawców zostały całkowicie zanie­
dbane. Rezultaty tego postępowania są tra­
giczne :

1) starsza generacja bywalci w  koncertowych 
przestała chodz|ćV<na koncerty, bo z jednej 
strony nie dawały jej tych wartości, do któ­
rych była przyzwyczajona, 7, drugiej strony 
wysokie ceny uniemożliwiały je: wstęp na salę;
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2) nie zdołano pozyskać nowych  
zastępów słuchaczy z pośród mło- 
ozieży ;

3) literaturę muzyczną podawano  
bez pianu i zasady, bez krytycyzmu 
i bez prymitywnej orientacji;

4) w końcu sensacje, które oka­
zały się często bluffem, przestały 
przyciągać publiczność;

5) sensacje, które jeszcze działały, 
wyciągały naraz wielkie sumy pie­
niędzy, tak iż publiczność w kon­
sekwencji po takim koncercie przez 
dłuższy okres stroniła od sali kon­
certowej.

Ostatnie dwa lata życia koncer­
tow ego we Lwowie dają najstrasz­
niejszy obraz zacofanej, głuchej 
prow incji; co jest tym gi ożniejsze, 
że Lw ów , żyje jeszcze ciągle w 
przeświadczeniu swej „stołecznej" 
kultury i niczego nie robi, by u- 
niknąć katastrofy muzycznego skoł­
tunienia.

Przyznać należy, iż jednostki 
i niektóre towarzystwa podejmowały  
próby zmienienia tej smutnej sytu­
acji. O kazało się. iż wyborny pro­
gram w wykonaniu artystów, do 
których publiczność ma zaufanie, 
jako też i niskie ceny wstępu po­
trafią wypełnić po brzegi salę kon­
certową. A le  przy tym wyszły na 
jaw nowe, dla niewtajemniczonych  
ukryte trudności koncertow ego ży­
c ia ; są to koszty urządzenia kon­
certu.

Urządzenie koncertu we Lw ow e 
przy miernie dobrej publikacji (afi­
szami i komunikatami w dzienni­
kach) kosztuje —  b e z  h o n o r a ­
r i u m  w y k o n a w c ó w  —  ponad  
5 00  zł. T o  samo można mieć w 
W arszaw ie za 250 zł., w Krakowie 
za 150 zł.; przy czym sposób pu­
blikacji zarówno w W arszaw ie, jak 
i w Krakow ie przewyższa ilościow o  
i jakościowo znacznie lwowski. N aj­

skromniejsze kom unikowani; kon­
certu w prasie lwowskiej z poda­
niem najistotniejszych momentów 
wartości artystycznej (bez prawa 
redakcji do skracania, zamieniają­
cego najmądrzejszą notatkę na skon 
czony idiotyzm) kosztuje we Lwo  
wie przynajmniej 180 zł.

Jeżeli porównamy hojność redak- 
eyj lwowskich w sz.afownniu b e z- 
p ł a t n y m i  d ł u g i m i  komunika- 
t a m i  d l a  w y s o k o  d o c h o d o ­
w y c h  i m p r e z  s p o r t o w y c h  
to z żalem w sercu, aie z czystyrr 
sumieniem możemy połow ę winy 
muzycznego upadku Lwowa przy­
pisać całkowitemu brakowi zrozu­
mienia dla potrzeb kultury muzycz­
nej u naczelnych redaktorów i wy­
dawców lwowskich dzienników  
W szystkie dzienniki podają dla 
użytku swych czytelników do­
kładne terminy i miejsca odbyć
.się mających imprez sportowych 
—  w numerach sobotnich znaj­
dujemy nawet całe „kalendarzy­
k i" na niedzielne i świąteczne im­
prezy sportowe —  a wszystko to 
b e z p ł a t n i e .  R zecz słuszna, by 
prasa informowała swych czytelni­
ków możliwie o wszystkim co się 
dzieje —  tylko diaczego wydruko­
wanie dnia, godziny, m iejsca oraz 
nazwy imprezy sportowej odbywa  
się bezpłatnie, a to same w dzie­
dzinie muzyki musi być b a r d z o  
s ł o n o  o p ł a c o n e ? !  Przecież 
każdy dziennik bez względu na kie­
runek polityczny ma pewną ilość 
czytelników interesującyah się mu­
zyką i dlaczego ci Czytelnicy m ogą  
się dow iedzieć z łam ów swego pisma 
o terminie imprezy sportowej, a  nie 
m ogą znaleść wzmianki, że w tym 
dniu właśnie, w sali tej odbędzie  
się koncert nianisty, skrzypka, lub 
Ś D i e w a k a ,  który wykona pew ne  
dzieła ? !
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C zy PP. W yd aw cy i Redaktorzy  
prasy codziennej biorą pod uwagą, 
ie m i n i m a l n y  koszt reklamy 
jednego koncertu t. j. kwota przy­
najmniej 180 zł. stanowi 30  (trzy­
dzieści) % wszystkich kosztów kon- 
cfertu i ilu trzeba mieć płacących  
słuchaczy na koncercie, by pokryć 
tylko ten jeden wydatek ?

W  uwzględnieniu tej szczególnie  
trudnej i skomplikowanej sy-tuacji 
m us; się Iwoy/ski sezon koncertowy 
budować na całkowicie odmiennych 
zasadach. Zacząć należy od organi­
zowanie. publiczności, i stworzenia 
przynajmniej 600  —  8 00  słuchaczy, 
na ktćr.ych obecność można bez­
względnie liczyć. Przyjmując mie­
sięczną stawkę 2 zł od członka-słu- 
■chacza, otrzymamy sumę, w zamian 
za którą będzie można urządzić 
dwa koncerty w miesiącu, zwłasz­
cza, że koszta publikacji całkowicie 
odpadną; wystarczy zawiadomienie 
.drukiem pocztow ym .

Będzie można kłaść odpowiedni 
nacisk na wysoki poziom progra­
mów koncertowych, które powinny 
uwzględniać dzieła tworzące najcen­

niejsze dobro dotychczasowej kul­
tury, jakoteż dzieła w spółczesne, 
wykazujące swoiste oblicze artys­
tyczne, W  dużej mierze będzie 
można wykonywać dzieła rza­
dziej dotychczas grane, niesłusz­
nie zaniedbywane. W  całej rozcią­
głości przedstawić należy muzykę 
polską, uwzględniając szczególnie  
tw órczość regionalną, o ile tylke 
osiągnęła przeciętny poziom artys- 
tyczno-techniczny.

Z wykonawców przedstawić na­
leży zagranicznych, reprezentujących 
wysoką klasę, lecz dotychczas u nas 
wcale lub tylko bardzo mało zna­
nych, gdyż ich „marka" nie dawała 
przedsiębiorcy gwarancji wieikiegc 
zysku. W  szerokiej mierze dojść  
powinni do głosu artyści polscy  
i lwowscy.

Przedkładając w głównych zary­
sach plan nowei organizacji kon­
certowego życia we. Lw ow ie do pu 
blicznej dyskusji, mamy nadzieję, 
iż uda się wkrótce przy szerokiej 
pom ocy miłośników muzyki przejść 
do realizacji now ego ustroju kon­
certowego życia Lw ow a. 7 + 1

B e l a  B  a  r  ł  ó  L

Jeden z największych twórców muzycznych doby dzisiejszej gościć będzie 
wkrótce wv Lw owie. Chcemy krótko ontmoić postać icęg-ierskićgo mistrza i jogo  
twórczość. Jego swoiste- znaczenie w obrębie muzyki współczesnej leży przti- 
de icszystkim w tym, że jako jeden z pierwszych w sposób trw ały w ykorzystał siłę 
.starej muzyki ludowej. W prawdzie już wiek X IX  pracował nad pieśnią ludową, 
ale naginał tę pieśń do rom antyczifoj techniki, narzucał je j  układ i koloryt obcy. 
Bartok odnorotrpt- z ukrytych  w te j pieśni możliwości urobił nową technikę i ko­
lory t te j ludowej pieśni pfzeniósł na m uzykę artystyczną. Poprzedzają tęMsty- 
listycznie ivażną przemianę skrzętne stadia nad muzyką chłopską toęgierską ru ­
muńską. słowacką i nauj.et pplnocno-afrykańską (arabską).

To odkrycie sztuki ludowej wywarło na m uzykm B artoka wpływ pod wie­
loma względami. W przód w form ie licznych opracowań, głównie na fortepian, 
.następnie 'd' pieśniach solowych i chóralnych. Znaczenie tych -utworów leży w tym,
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żc nie są >fo transkrypcje, w których oryginalne hulowe melodie przedstawiają  
oliey świat wyrazu, i form , transkryjtcjs, w których te melodie t.uclmicsnie wy& 
strojne i w charakterze zmienione, poku.tujb w najrozmaitszy cli jiosi.a ciach po­
tocznej muzyki artystycznej. Tu gtmialn-y instynkt'' twórczej, rozpoznał drzemiąct 
iv tych melodiach możliwości i wykorzystał je.

Układ Bartoka je st  zawsze p rzejrzysty  i oszczędny, mimo całej prostot if 
polifonicznie -pojęty. Istotną cechą jest  ry tm iem y kształt. Z ca tym naciskiem ics ka­
sujem y tu na ten }>rawdzvwy skaib 80 utworów dla dzieci, zbndoum.n-ych na mo­
tywach ludowych. WZmosc artystyczna-,i pedagogiczna tego zbioru Bartoka jest  
tak wielka, iż każde dziecko grające na fortepianie powinno go pozwać.

Bartol.■ nie. poprzestał oczywiście na tych opracowaniach. Bodźce muzyki 
ludowej od początku wpłynęły na iijtotną przam iidjtęstylu jsyot własnej nmayki. 
Ciągłe pogłębiając przejęte- elem enty rozwiną 2ib ten nowy styl Bartoka do hie- 
słyctuniuj wyrazistości jtńjo ostat-nich dziel. P-r-zemiana ta "rozpoczęła się te drugim  
hwartęćię sm yczkowym  i gotową je st  w fruńcie •Mneczucj, którą Lwów miał już 
sposobność posnąć p ręta  laty w wzorowym  wykonaniu dr. >1. Sołtysa. Istota tego  
Stylu leży iriosłychanit zróżniczkowanej i dobitnej rytm icznej przemianie upor­
czywych tworów motywicznych. W yraz nie je s t  tu subiektywną- ekstazą, ani srn- 
tymentalnym w ypoczynkiem ; jest- jedynie w&jidnoczcnicm twórczego umysłu, 
ludzkiego z pm silam i ruchu. K to potrafi pojąć i ndcsućUiemu dzieła Bartoka  

■będą bliskie. Ostatnie jego dzieła nie stoją  -pod „iv])tjfwem“ ludowej -muzyki, tylko 
dują na płaszczyźnie odpowiadająco] dzisiejszemu rozw ojtm i muzyki europejskiej, 
bezpośrednio i  doskonale to samo, co na prym ityw nej płaszczyźnie decyduje o is to ­
cie i wartości: muzyki ludowej. I  w; tym  sensie Bartok jest współtwórcą "nowego 
stylu, muzyki . wieku i j e j  wielkim przedstawicielem.

14

B i t w a  o  i n i a s t e c ł L o  B e ł z

I.

Miasteczko Bełz** zaprzątnęło 
na krótki czas uwagę pewnych 
kół muzycznych na obycłwuch pół­
kulach ziemskich. Przecł sądem 
lwowskim zaskarżyli amerykań­
scy „kom pozytorzy11 lwowskich 
„kom pozytorów 1* o plagiat czy na­
ruszenie praw autorskich. Mi-.tue 
sedno sprawy prawniczej jeSt dla 
nas całkiem nieistotne. Z artysty­
czn o  kulturalnego punki u -widze­
nia „miasteczko Bęfz“ albo p ow ip  
dzmy raczej wszystkie „miastecz­
ka B el&  nie m ają nic wspólnego 
ze sztuką i muzyką. Są to wytwo­

ry przemysłu „przebojowego**. 
W ięc lwowski proces powinien brg1 
może raczej kwalifikować „zbro- 
clnię“  jako szpiegostwo przemy­
słowe. Ale ponieważ przemysł 
„przebojowy** mimo swej nazwy 
—  nie ma żadnego znaczenia dla 
państwowej gotowości bojowej., 
to będąc sędzią umorzyłbym cala 
sprawę. Tego oczywLŚd&* sędzia 
nie może zrobić, juz z tego powo­
du, że biuro inkasa tantiem t. zw. 
„ZAIKS** rna^za wykonania „m ia­
steczka Belz“ wypłacić „kom pozy­
torom*-? 1800 (słownie: tysiąc ośm 
set) złotych ( ! )  i nie wie komu 
się one należą. Dlatego też zajmu-
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fea&iy się tą bitwą o „miasteczko 
Bełz". Wiemy bowiem komu się 
te pieniądze należą.

1 1 .

Przemysł przebojowy ma z in­
nymi przemysłami wspólne —  po 
z.a świetną i intratną organizacją 
handlowa —  to, że obchodzi się 
bez rzemiosła. W ytwórcy przebo­
jów  obchodzą się przeważnie bez 
najm niejszej zna.jcjjności rzemio­
sła kompozytorskiego. Często w 
ogóle nie są muzykami. Wielu nie 
potrafi nawet napisacj „wynale­
zionych" przez siebie-; m elodii; 
śpiewają je  lub gwiżdżą muzyko­
wi, któ|w je wprawdzie jako tako 
zanotuje, ale nie umie ani harmo­
nizować, ani wcisnąć w uzualny 
schemat formalny. Z Hraktyki pe­
dagogicznej znamy liczm^jzastąp 
takich ..zaszczytnie znanych kom- 
pozytoruw", którym pisanie nut 
w kluczu basowym sprai ią nieład 
•da trudności i których największy 
geniusz pedagogiczny nie jest w 
stanie nauczyć najprym ityw niej­
szych zasad muzycznego układu. 
Ten układ muzyczny musi już za­
łatwić inny „pracow nik" muzycz­
ny; '"•żnów inny instrumentuje. 
Ten proces wytwórczy nazywa się 
po fachowemu „aranżowaniem ".

W końcu daje się jeszcze dorobić 
tekst możliwie wulgarny, świado­
mie nieco idiotyczny, lecz również 
troszeczkę sentj mentalny, odrobi­
nę romantyczny, przepleciony ry­
mowanymi dwuznacznikami. To 
wystarczy, bv ‘kilku panów, któ­
rzy mają do sztuki ten sam stosu­
nek co parasol zapomniany na Fo­
rum Romanom do starożytności, 
mogło inkasować zawrotne sumy 
za sprzedane nuty, płyty gram o­

fonowe i tantiemy za wykonania, 
w  tym niezliczonej radiów e.

III.
W olno przypuszczać, iż ustawo­

dawca układając prawo autorskie 
z pewnością nie przewidywał, że 
niezróżnicowanie w traktowaniu 
muzyki wszelkiego rodzaju może 
się stać wysoce szkodliwym dla 
naszej kultury muzycznej. Tym 
konieczniejsze jest teraz naresz­
cie wprowadzenie ochrony muzy­
ki poważnej kosztem niewspół­
miernych dochodów przemysłu 
przebojowego. Zaraza przebojowa 
—  nawiasem mówiąc większość 
tych przebojów  nie jest nimi w ca­
le —  nigdy się nie da zahamować 
przez estetyczno-kulturalne narze­
kania; tylko przez zmniejszenie 
obecnie niesłychanie wielkich mo- 
żlowości zarobkowych. Nie moż­
na oczekiwać, by związki autorów 
i nakładców chciały kiedykolwiek 
rozsądnie sprawę uregulować, bo 
interesy ich członków wykazują 
za silne rozbieżności i gospodar­
czo silniejsi zawsze będą krzyw­
dzili gospodarczo słabszych. Praw ­
dą jest, że muzyka jak każdy to­
war podlega prawu podaży i po­
pytu. Ale muzyka nie jest tylko 
tow arem ; jest ona niekiedy rów ­
nież —  sztuką.

IV.
Stoimy przed wielką konferen­

cją  prawa autorskiego w Paryżu 
Tam możnaby sprawę uregulo­

wać międzynarodowo. Trzeba by 
jednak zainicjować wpierw zasad­
niczą ustawową zmianę wewnę­
trzną! i przyjść na konferencję z 
gotową ustawą obowiązującą w 
granicach Rzeczypospol i tej Pol­
skiej .
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Zwracamy się tą drogą do Pana 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, by zechciał przed­
łożyć Izbom Ustawodawczym projekt 
nowej ustawy o ochronie kultury mu­
zycznej w Polsce, według której na­
kłada się na wszelkie dochody tan­
tiemowe muzyki lekkiej podatek w 
wysokości 50 u ich rzeczywistej wy­
sokości. Z uzyskanych kwot tworzy 
się fundusz kultury muzycznej, który

Gramofon

1 .

Nim przystąpim y do dokładnej ana­
lizy gram ofonu i płyty) w ich destruk­
tywnej funkcji, podajem y garść uwag 
do.tyczących istoty tej maszyny.

W X IV . i X V . wieku lutnia była 
instrumentem domowym, w  •XVIII. 
i I X IX 1. fortepian,obecnie zdaje się —  
gram ofon.

Z gram ofonem  i płytami dzieje się 
to samo co ongiś z fotogra fiam i: przej­
ście z rękodzieła do przemysłu zmienia 
nie tylko technikę, lecz również intencje. 
Zdjęcia stają się doskonalsze pod w zglę­
dem plastyki i siły; zmiejsza się nato­
miast' subtelność barwy, prawdziwofeF 
brzmiema głosu. Płyty, robione obecnie 
z jak iejś masy trudnej do zdefiniowa­
nia,zużywają się szybciej niż daw n iej; 
szmery, które ponoś znikły, żyją dalej w 
jaskraw ym  tonie instrumentów i śpie­
wu.Nie inaczej działo się z fotografią* 
usunięto skromny stosunek do niemego 
przedmiotu, który jeszcze istnieje w da- 
guerotypii; zastąpiono go fotograficzną 
samodzielnością, zapożyczoną z prze­
żytego psychologicznego malarstwa, 
pozostając jednak za nim daleko w tyle.

przyczynia się do utrzymania orkiestr 
symfonicznych, szkół muzycznych 
i nakładów muzyki poważnej ; wspiera 
wydatnie kompozytorów niu-yki po- 
wa nej przez wyższe hcnorowanie 
ich należytości tantiemowych i sty­
pendia.

Jeżeli ustawa tak’ą\sUurie się 
rzeczywistością, wówczas polska 
kultura muzyczna wygrała w iej- 
ką bitwę o ,,miasteczko Bełz*5.

9 +  ICf

ii.

Aktualność gram ofonu je s t  spor­
ną. Przestrzenne ograniczenia działania 
każdego aparatu czyni go zdatnym tył ■ 
ko do użytku w prywatnym życiu, które 
jest regulatorem konsumpcji sztuki w  
X IX . wieku. W okół.gram ofonu grom a­
dzi się mieszczańska rodzina,by delek­
tować się muzyką, gdyz —  pod Winie, jak 
w czasach feudalnych —  sama nie pot­
rafi muzySpwać. Pryw atny Ffchaiakter 
gram ofonu dowodzi już t o , ’że repertuar 
nłytowy objął przede wszystkim wokalną 
literaturę solową. Roztargniona i at 
lr.ćsferyczńa przyjem ność m ałego,y 'jas­
nego brzmienia gram ofonowego odpo­
wiada śpiewającemu światlu^gazowemu 
i mruczącemu samowarowi z osławionej, 
ongiś.'-, literatury.

1 1 1 .

W ielki problem gramofonu i ptyt> 
to stsgunek reprodukowanego wykona­
nia do subiektywnych nieuchwytnych 
wartości tego wykonania. Reprodukcje, 
których subiektywne składniki zostały 
skreślone, nie potrzebują jeszcze jednej 
reprodukcji. Dzieła, które muszą być
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r< produkowane śwJoiłddme, stają się nie­
dostępne dla płyty. Objawia się archi! 
walny charakter płyt;', jeszcze w  czas 
załóżóńo zielniki zanikajSw ch dźwięków, 
które przechowujemy w  nieznanym ce­
ru. Aktualność gram ofonu jest spornb.

IV.

,• Przemiana fortepianu z lustrum en- 
fei m uj^csnego w mieszczański mebel 
lĘt&farza się z gram ofonem  w zawrot­
nej szybkości. Los tuby |gramofoncfii;e-j 
ilustruje to najdobitniej. Blaszana po 
cza so w o  wyrzucała ra  m ttnatrz swą 
istotę maszynową; w lepszym wykona 
ni u stłumiona farbą lub ilttitacją drze­
wa. I-fziś s&d-iskfomna skrzynka mahc- 
fliowa n l  rokokowych nó.ŹRa’ch w kącie 
salonu. Na wierzchu jest miejsce dla 
artystycznej fotogra fii rozwiedzionej 
ż o n y . z niemowlęciem. Z dyskretnych 
cilayotów sączy się''śpiew  „rewel^rsów*', 
k tórzy 'w szyscy  na całym ™ dccię 'm ają  
jednąwtakąksam ą duszę; niemowlę mil­
czy mimo’, to. Tymczasem nastaje odro 
drenie w ycofan ych  już tub w proleta­
riackim głośniku radiowym.

V .

na płytach „his masters 
■ęoice“ słucha przez tubę głosu swego 
pana, jest prawdziwym herbem dla 
pierwotnego efęktu, jaki gramrdbn w y­
wołał. Słuchacz grarnofonu chce właź 
^eiwieiśłyazeć siebie i artysta jest tylko 
nainiAstką dźwięczącego obrazu w łasnej 
osoby. L lyty ila fotografiam i, oczywi 
ście pochlebnym i: ideologiami.

VI.

Absolutna śv\fradoifio,sć 'tonu iiapo- 
w gram ofonie findności. Prawie 

niemożliwym jest ustalić wysokość to­
nu, jeżeli nie p o p o w a  się z oryginalną 
przy czym zawsze powstaje zamiesza 
nie dzięki fonograficznym  szmerem, 
ly lk p  w jednym  wypadku gramofon 
twórczo współdziała, gdy napięeicy,sprę- 
żyny się kończyj wfiwezas ton spa.da w 
furom atyćzriym; '0ślabieniu i beznadziej­
nie rozpływa się muzyka.

5

R a J i o  a  L n f l u r u  m u z y c z n a

Za?‘meszczamy anonimowo prsij- 
_ sianą odpowiedź na naszą cimkietę.

Jeszcze w X V II. wieku nis. istniała 
,.ngEjiczność“ w dzisiejszym znaczeniu. 
ATuzykę religijną grało s/ę na chwałę 
boża, swiętŁ a do tańca lub dla roz.ryw 
ld małego kręgu towarzyskS-go. Pod­
czas gdy szaleje wojna trzydziestoletnia 
następuje w W enecji otwarcie pierw- 
^ .ego  publicznego teatru operowego 
do którego każdy ma wstęp po w ykupie­
niu biletu. W X V III wieku powstają 
wszędzie, zespoły i koncerty sym fonicz­
ne, ogłaszane w gazetach i ogólnie do- 
M {*n e ; w r. 1790. rozpoczynają się

wzorem berlińskiej*; „Sing'akademie“  rsts 
S i l a n i e  publiczne imprezy chóralną; 
X IX . wiek buduj edkwłasne sale koncer­
towe, organizuje festiwale w wielkim 
stylu i ustanawia biura koncertowe. 
Tierv£szorzędne Wykonania muzyezn 
ongiś na usługach Koścjola i możnych 
coraz bardziej oswobodziły się ze sto-r 
ziinku do pojedynczego stanu i wraz z 
kulturalną i polityczną ągnaneypaeją 
przeniosły jjJę w szeroki świat sal kon­
certowych.

Sztuka muzyczna na tej drodze po­
zyskała całkiem nową treść. Muzyka 
kościelna opuszcza już u Bacha w pasji
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św. Mateusza katedralną, nadludzką 
monumentalność starego stylu i szuka 
paka w rękę z ^rew zm enr w yrazić oso­
bisty stosunek człowieka do boskości. 
Jeżeli nad muzyką religijną starszej 
epoki możnaby umfesoić napis: Bóg, to 
iuicśtnowszą muzyczną, '-sztuką kościelną 
należałoby wpisać W @ to : Bóg i cgia- 
wiek. W ystarczy porównać Bacha mszę 

JRmol i BeethoTrena mszę solenną, by 
wyczuć* co chcę tu powiedzieć.

Świecka muzyka jgszcze za czasów 
Bacha jest stanowo podzielona: dwór, 
szlachta, studenci, mieszczaństwo i ple- 
b’s: —  ci wszyscy m ają swoje własne 

ormy muzyczna-o swoistych ja k ^ cia ch : 
wspaniale i skromne, spokojne i burz­
liwe, wdzięczne i prostackie. Dopiero 

•po śmierci Bacha, '^ cza sie  gdy się nmy- 
.s)o\vo przygotow uje francuska rcwolu- 
•cja, znikają przynajm niej pod w zglę­
dem artystycznym jecibn za drugim 
szranki między dworem, szlachtą11, a 
miegpczaństwem. Dla nowej wspólnoty 
v. yk: ztałconych wyrasta nowa muzyka, 
która chce w yrażać tre£ć ludzką: radość 
i ból1 świadomą walkę o wielkie ideały 
marzycielskie zapomnienie. Symbolem 
tego Sia-lego rozwoju jest Beethorena 
IX. sym fonia z końcowym chórem:

S« id irmii&hlitngen Million vn,
Diesel) Knss der gcm sm  W cli.

Ale wspólnota wykształconych, to 
wspólnota ludzi niezdolnych do wspól­
noty, to zbiór jednostek silnie zróżni­
cowanych. I to odczuła kultura, a przede 
wszystkim sztuka X4X. wieku. Zna­
lazłszy się na drodże' do ludzkjego, oso­
bistego rozprawienia się ze sprawami 
ząćzęli art®j$i tak dalece tworzyrasub- 
joktjćwnie, a nawet „samowolnie"., że w 
końcu palnęli bez odgłosu i besS zwo- 
IcMiików. W-Jjciągle w zrastającym  tem ­
pie wznosili się coraz wyżej, a publiez-

i.ość po ciężkich próbach dogodnieirinl 
ich, w końcu zmęczyła się i opad-is 
gdzieś po drodze.

W yn ik : artysta i słuchacz prawie 
beznadziejnie się rozeszli; języka, któ­
rym tamci mówią po przez przepaść, 
ci wcale już nie rozum ieją; drogSni, 
które tamci wskazują, ci chodzić nie po­
trafią . Słuchacz czuje to z w zrastają­
cym brakiem zainteresowania, z prze­
rażaniem spostrzega to artysta.

W te.j krytycznej chwili padają 
n&we, szranki, otwiera sra nowy świat, 
p ś ra r ty  ongiś stan zgłasza swoje pre­
tensje i chce brać udział w użyciu sztu­
ki. Dotychczasowe form y naszego życia 
koncertowego, form y X IX . w ek u  spró­
chniały i rozpadły się. Sala koncerto­
wa, przed stu laty wybudowana przez 
oswobodzony trzeci stan, chwieje się 
i grozi ząwalenlem.

I w taj samej chwili wielkiego 
przełomu, beznadziejnej anarchii, rodzi 
się —  H f# o.

Tajemnicze, nieprzeniknięte prawo 
zckt^geńj sprawia, iż techniczne -wyna­
lazki dojrzew'a.ią tylko wtedy i ■właśnie 
wtedy, gdyji.powsteją ku temu duchowa 
potrzeba. Proch strzelniczy, druk, ma­
szyna parowa, lotnictwo —  wszystko 
,iak na zawołanie losu.

Radio pojaw iło się w chwili wielkiej 
przemiany stylu. Każda przemiana stylu, 
rzeczowo biorąc, skierowana jest przeciw 
fałszywym  uczuciom z drugiej i trzeciej 
ręki, przeciw nadętości zewnętrznych 
środków. Tak było za wszystkich cza­
sów i W6 wszystkich sztukach. Jeżeli 
radio współdziałać będzie jako wycho­
wawca i przyśpieszy konieczny rozwój 
—  to pewnego dnia zapainue nowa po 
t-ęga, której już nikt nie potrafi zaha­
mować, zapanuje m w y  duch sztuki mu­
zycznej X X . wieku.



ECHO Nr. 4

KiedfS to sio stanie, na to pytanie 
trudną odpowiedzieć. Bo między! tym 
wieikim, doniosłym wynalazkiem, a du ­
chem muzyki X X . wieku pośredniczyć 
muszą niestety ludzie. A to" opaźnia 
uwykle najkoniecznieszy rozwój. To 
ĘuaHiianie rozwoju nie jest specyficznie 
wadą pclslaej rad iofon ii; gdzie indziej 
ĆHęj'ę. się jeszcze gorzej. W iększość ra­
diofonii eS*yni świadomie i zdeklarowa­
nie opjSycj&S Opozycja ta nie kieruje 
się upodobaniami estetycznymi, tylko 

w ypływ a z realnych warunków spmećz- 
ifflah. Lat temu dziesięć wszędzie się to­
czyła walka o uznanie współczesnej mu- 
z-J5Gi artystycznej, dziś musimy,^wałczyć

w ogtilę o muzy$J artystyCffia? Studium 
program ów K Siow ych  jestcjto studium 
bolesna i smutne. Nawet właściciel n a j­
lepszego lampowego aparatu dniami, 
poił rząd całymi diitsunr, nie ma czego 
słuchać.

Ale miejmy ndtizicję, że yękrótco 
nastąpi zmiana.. BcL' .wahadło zdarzeń 
i upodobań, wyahylstf się równomiernie.. 
M oja'konkluzj-a: n łdio może być insti u- 
nfcmtem szerzenia kultury muzycznej 
i z pewnością będzie nim, o ile ty.lijict 
staną na jegoicZełe ludzie świadomi za­
dań, środków i odpowiedzialności.

D w ie  m ia ry

ZA K O M jglE N IE  I. K U RSU  D LA 
U Z IA Ł A C Z Y  SPORTOW YCH

W sali RadymMiejskiej odbyło się 8 
liStapSS® br. uroczyste rozdanie poIJ 
wiatdfeeń abstil wentom 1 kursu in form a­
cyjnego dla działaczy sportowych. Na 
uroczystość przybyli prezydent, miasta 
Dr. OstrowskiLjwicje-prezydent Dr. :We- 
;ryftski...

-itrwczystbść zagaił przewodniczący 
Komitetu P. W. i W . F. prejydent Dr. 
O s t r o w s k ie j

ZN AM ?EN 'N Y ZA K A Z.

Naczelne Władze Kościoła Katolic­
kiego w Kanadzie zakazały wykonywać 
w kościele „A ve M aria“  Gounoda.

Niestety ta krótka notatka dzienni­
karska nie zabiera  żadnego uzasadnie­
nia tegegzakazu.

IN A U G U R A C JA  SEZONU 
Fi DPIARMONICZNEGO.

W sali Teatru W ielkiego R dbyło się 
listopada br. uroczyste otwarcie kon­

certowego sezonu subwencjonowane’ 
przez Radę Miasta Lwowa Filharmonii. 

L >ża PrlŚydentófe miasta była puste. 
Uroczystości nikt nie zagaił...

Z A K A Z A N E  ZN A M Ilj.

Polskie Radio rozpoczyna swoje au­
dycje pięknym diorałfim-hymnem „K ie­
dy ranne-■ w stają zorze“ , jest to niejako 
znamię rozpoczynającego się dnia radio­
wego, ale. ostatnio dla nadania audy­
cjom  niedzielnym szczególnej uroczys­
tości, zaczHia śię program  niedzielny 
zdaje się co raz to inną. pieśnią naboż­
ną. W niedzielę 8 listopada b. r. usły­
szeliśmy „A ve M aria" Gounoda,najbar­
dziej trywialną, genialnie trywialną, 
ekscesywnio ckliwą melędię, to gadat- 
liwfFenfant tefcr.ibH wypaplające tajem  
niw.y czar preludium wielkiego Bacha.
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ECHO KRYTYCZNE

FILHARMONIA. INAUGURACYJNY 
KONCERT. (3 X!). 

Dyrygent : dr- Adam SOŁTYS, 
solista: L. D. Callimahos.

Co roku obchodzimy uroczyście tę
Sjnaugurację jako widomy znak braku 
ciągłości pracy i wielkiej radości, iż
przecie jeszcze raz udało się zwyciężyć 
liczne trudności i rozpocząć sezon. A  
.przede orkiestra symfoniczna to ostat­
nio resztki naszej świetności muzycznej, 
to ostatni instrument wielkiej propa 

; gandy sztuki. Niestety instrument ten 
■coraz bardziej rdzewieje i coraz więcej 

■'szczerb wykazuje. Uratować może tę
ważną instytucję tylko ciągłość pf^cyj 
tylko dwunastomiesięczny przymus pra­
cy. W tedy poziom wykonawczy się pod­
niesie, będzie można wypełnić luki dob­
rymi muzykami, których dziś się nie
■znęci sześciomiesięcznym kontraktem i 
widokiem na dalsze sześć miesięcy —  
bezrobocia. Zmienić może te stosunki 
Wiko energiczna akcja ze strony miasta, 
by uzyskać na wspólnika w całorocznym 
sezonie najbogatszego mecenasa —  Pol- 

.-.skie Radio.

Gdy to się stanie wówczas każdy uda­
ny koncert przestanie być —  cudem nie­
spodzianym i cudowną niespodzianką, 
wynikiem niesłychanej energii dyrygen­
ta i olbrzymiej koncentracji woli wyko­
nawców, a zawsze jeszcze do pewnego 
stopnia pięknym podarunkiem Opatrz­
ności.

Takim cudem było ostatnio wykonanie 
IV  sym fonii Brucknera, za które należy 
szczerze podziękować i pogratulować dr. 
Adamowi Sołtysowi. Solistą był flecista 

■Callimahos, który w  prześlicznym kon­
cercie Mozarta, którego filigranow y

akompaniament był majstersztykiem 
oyr. Sołtysa i licznych naddatkach oeza 
rowal pieteną barwą i efektami dyna­
micznymi.

7

III. K O N CERT UCZNIÓW  

K O N SE R W A TO R IU M  P. T. M.

( 6. X I. 193,6)

byl dalszą rewią absolwentów z®z?o- 
rocznych. Yijrążeniejwigólnc każe podzi­
wiać wielką solidność przygotow a­
nia i nawet gdzie brak' większego 
talentu, tam j.est przecie zadowala­
jąca  interpretacja, c-hoć mało in­
dywidualna, to jednak na tyle muzycz­
nie ufundowana, że przynajm niej do­
brze l&Yiadczy o nauczycielu. M aria 
Szla-pakówna (kl. prof. Ottawowej) 
próbowała swych sił w  rozmaitych sty­
lach. 'Wanda Ma.ttmisehóinia (kl. '$p. 
prof. Marii Sołtysowej) śkupila się ną 
sonacie Beethovena (E-dur op. 31). 
Dwie śpiewaczki Karolina M m kerówna  
i Eugenia Zarzycka  (obie z klasy prof. 
Zofii Kozłowskiej) krańcowo odmienne 
typy. Pierwsza sopran, u góry nieco ja ­
skrawy, natura ekstenzywna, rozpra­

sza się wr różnorodnych odcieniach, co 
może się stać niebezpiecznym; druga 
niski mezzo-sopran koncentruje się i mo­
że osiągnąć wiele na polu pointowane- 
go pieśniarstwa.

Akom paniowała wmikliwie prof. Juna 
Krctowicz.

10
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K O N CERT K A M E R A L N Y  
(Ę). XT. 1906)

Thełma Reiss (wiolonczela) —  John 
Ilunt (fortep ia n ). Siły wykonawcze me- 

jrijWne: mała,, interesujący pianista, su­
chy®! niepewny; wiolonczelistka -wyborna 
o solidnej technice, wielkim tonie i nie­

stety wielkiej samo\volnos<?H' zwłaszcza 
rytmicznej (liczne zmiany w  suicie Ba­
ch a !). A  ponadto program  nieinfertsju- 
ją cy ; za maio było rzeczywistej muzy­
ki kam eralnej. I w tym tajem nica za­
straszająco — nawet jak na nasze sto­
sunki —  zastraszająco małej frekw encji.

7 + 12

Imre Umgar Myli ja!s powsiage recenzja

O ile wielkie dzienniki, a właściwie ich naczelni redaktorzy okazują dla spraw 
muzycznych serdecznie mało zrozumienia, o tyle tygodniki i podobne czasopisma 
mają na . tym punkcie więcej ambicji. Niestety powierzają odpowiedni dział przyja­
cielem lub krewnym bez względu na stopień pokrewieństwa, przepraszam chcieliśmy 
powiedzieć: na stopień wykształcenia muzycznego. Wychodzą z tego niesłychane
curiosa, Oto jeden taki wypadek z ..porównawczej” krytyki muzycznej •— zamiast
recenzji o koncercie pianisty Imre Ungara.

TL. E X P R E S W IE C ZO R N Y  Z D N IA
1.0'jLISTOPADA 1936.

Paradoks: im obiektywniej słucham 
tego ciemnego pianisty, tym  trudniej 
mi objektywnie go ocenić; tyle w  jego 
grze czynników poza muzycznych, tyle 
tragizmu przygnębiającego i psychicznie 
nużącego naprężeniem ciągłej ekstazy. 
To ciągle przeładowanie, uczuciem  szko­
dzi u M ocarta i Bacha. Gdy jednak tra­
gizm kaląętwa odzwierciedlić się może w 
analogicznym tragizm ie Bee,thovena pov 
staje współmierna interpretacja. Rów ­
nież filigran preludiów Chopina doznał 
wielkiej realizacji, zwłaszcza w  częścach 
o charakterze gwałtownym. Czasem 
■zapomniałem o ciemności artysty, o tej 
ciemności, która przecie stanowi głów ­
ny, wprost perw ersyjny czar tej gry.

J ózef K ofler

K O N T E A A T A K  TY G O D N IK  Z 22 
L IS T O P A D A  1936

Trudno o bardziej firm ow e nazwisko 
niż Imre Ungar.

Znamy go dobrze z radia i z zachwy­
tem słuchamy za każdym razem.

Jego gra  wykazuje olbrzymie wprost 
bogactwo środków dynamicznych oraz 
muzykalności najwyższej klasy.

Trdgizm q$nlństy artysty, znalazł na­
leżyte odzwierciedlenie w sonacie es-dur 
Br.cthorena, szczególnie*'zaś część II. 
sonaty „die Abwesentheit“  zostawiła 
niezatarte wrażenie dzięki swoistej in­
terpretacji artysty, w  której tragizm  
kalectwa artysty  przerhawiał przez ana­
logiczny tragizm życiowy, wielkiego kom­
pozytora.

W  preludiach Chopina, Imre Ungar, 
który jest wprost przeładowany uczu­
ciem  i wewnętrzną ekstazą jeszcze rw  
udowodnił żóv godnie reprezentuje tytu., 
I laureata konkursu Chopinowskiego.

(Bez podpisu)

O D P O W IE D Z REDAKCJI

B. B r o d z k i  —  B r o d y .  Niestety nie zam ieścim y; nie m ożem y pośw ięcał 
zb y t w iele m iejsca hum orystycznym  elukubracjom  w ym ienionego pana. O czy w iście  
pow iedzen ie „frazes m uzyczny" je s t  ty lko fra zesem ; w  m uzyce używ a się w yrazu  
„fraza!’ , oznacza pew ien  odcinek  m uzyczny, ściśle b iorąc dw utakt lub w yw ołu jący  
w rażenie dw utaktu .
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KTO UCZY SIĘ OSZCZĘDZAĆ OD MŁODYCH LAT
ten nigdy w Sycili me spotka się z nędzą.

Najlepiej ulokujesz każdy sw ój grosz począw szy od 1 zl. w

M IE J S K IE J  K O M U N A L N E J  K A S I E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
U J E  L W B i ł / l h ,  u l i .  \HnitWR 7  i 9 ( g m a c h y  w ł a s i i E )

O d d z i a ł  I . :  G r d d e c k a  E P  O d d z i a ł  I I . :  Ż f i ł l i i s w s k a  7 5
Kasa otwarta codziennie od godziny 8 do 13 i od 17 19

D la szk o ln ych  K as O s :c  ędności dostarcza  K asa bezp łatn ie  w szelkie potrzebn e  druki orav. udziela
p o.n ocy  w ortfnniznwnniu szkolnych  K as O szczęd n ości

Kasa wydaje bezpłatnie s k a r b o n k i  oszczędnościowe do domu za złożeniem 
na książeczkę wkładki zł. 6 .—

F u n d u s z e  r e z e r w o  u p  K a s y  w y n o s z ą  Z ł n t y c i i  G ^ 9 Ł . 6jł3
Z a  w kłady i ich  oprocentowanie r ę c z y  G m i n a  m.  L w o w a  całym  sw ym  majątkiem-

K A R S L C H S
F O R T E P IA N O M IS T R Z

LWÓW, UL. ROMANOWICZA 22
T e l e f o n  2 5 2 - 4 6

Strojenie, skórko­
wanie i wszelkie 
inne naprawy for­
tepianów i pianin.
Oszacowanie s u- 
m i e n n e, fachowa 
porada przy kupnie 
i sprzedaży in stru -fer­

mentów. __

Stroiciel fortepianów Konserwatorium Polskiego 
Tow. Muzycznego oraz Biura K oncirt Al.Iuerka

M A G A Z Y N  N U T

G. Sr.YFARTK
L W Ó W  
U L. A K A D E M IC K A  6
TE L. 227-67

PO LE C A :

Szkoły, ćwiczenia i utwory 
na wszystkie instrumenty i do 
śpiewu, jakoteż wszelkie pod- 
ręczniki teoretyczne.

Wielki wybór nut używanych, i

F O R T E P I A N Y  —  P I A N I N A
p ie rw szo rzę d n y ch  fabryk 

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTW O MARKI ŚW IATOWEJ

B. S 0 .* M E R ' '  L D
EKSPORT ; do Anglii, Ameryki, Francji, Holandii, Palestyny, 

Szwecji i td.

Stanisław NOWACKI - Lwów "X e l « f ° n  2 3 5 u2l
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